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DZIENNIK SPOŁECZNO - POLITYCZNY 
Rady Najwyższej i Rady Ministrów Republiki litewskiej UkasaJ* s it od 1 Upc* 1953 roku

W P a r l a m e n c i e  Republ ik i
SFO RM O W A N O  DELEGACJĘ
Przedwczoraj dopiero' o godzi­

n ie  2 1  dobieqło końca posiedze­
n ie  nadzw yczajnej sesji Rady 
Najwyższej Republiki Litew­
skiej. Zakończyło s ię  ono sfor­
mowaniem  delegacji dla mię­
dzypaństw ow ych rozm ów ze  
Związkiem SRR. Na tem at jej 
składu osobow ego w yw iązały się  
gorące spory. Padło w iele pytań. 
D otyczyły one przede w szystkim  
kryteriów , jakimi s ię  kierowali 
przew odniczący Rady Najwyż­
szej RL W. Landsbergis oraz  
prem ier rządu K. Prunskiene  
form ując skład osobow y d elega­
cji. Zaznaczę, i e  R. Rudzis, L. 
Jankielew icz proponowali włą­
czyć ' do niej przedstaw iciela  
W ileńszczyzny. Jednak, n ieste­
ty^. Chociaż, powiedziałabym , 
że  n ie  w szystko stracone, qdyż  
skład delegacji n ie  JesJ zam knię­
ty  na kłódkę, Przewidziano, że  
w  razie  potrzeby m oże być uzu­
pełniony.

N IE TYLKO TRAGEDIA 
OSOBISTA

Wczoraj odbyło się  kolejne 
posiedzenie nadzwyczajnej sesji 
Rady Najwyższej RL. Po praco­
witym  poprzednim  dniu  w zięło  
w  niej udział mniej w ięcej 90 
parlam entarzystów . A w ięc żad­
ne] uchw ały parlam ent w  tym  
dniu  nie m ógł podjąć^ zabrakło 
kworum .

Obrady zapoczątkow ały od­
powiedzi m inistra Spraw wew­
nętrznych M. M'Iślukónfsar ńa in­
terpelację deputow anego J. J J a u - . 
czlusa w  spraw ie n iereagowanla  
na zastrzelenie przez żołnierzy  
Sił Zbrojnych ZSRR W. Mlniau- 
skasa 19 llpca br. w Kownie. 
Niejednokrotnie. przekonywallś- 
my się , ż e  spraw ą rozlokowania

- na terytorium  Republiki Litew­
sk ie j Armii Radzieckiej Jest 
problem em  bardzo drażliwym. 
Chodzi w  tym  wypadku nie tyl­
k o o osobistą tragedię.. Ponad- 
to, jak powiedział Z. Waiszwila, 
d ziw i w  tej sytuacji flbojetność, 
bierność, n leoperatyw ność w 
spraw ie badania Wypadku odpo­
w iedzialnych pracowników Mi­
n isterstw a Spraw W ewnętrz­
n ych. Z. WaiszWila przytoczył 
także fakty iw iadczące o pod­
w ójnej grze  tego  resortu. Cho­
d z i tu o współdziałanie z  Mos­
kw ą niektórych odpowiedzial­
nych  pracowników w  porwaniu 
osób unikających -służby woj­
skow ej w  Siłach Zbrojnych 
ZSRR. Zobowiązano - prokura-

-  ture I rząd Republiki zbadać te 
fak ty . Deputowani podkreślali, 
że  finansow anie organów spraw  
w ew nętrznych z  k ieszeni Mos­

kw y decyduje • o Ich niejedno­
znacznym  stanow isku. Mówio­
no, że  rząd RL w zw iązku z  
tym  m usiałby przejąć finanso­
w anie. Deputowani zobowiązali 
kom isję parlam entarną ds. 
ochrony kraju I spraw  w ew nę­
trznych do przygotow ania pro­
jektu uchwały w spraw ie inter­
pelacji. J. Liaucziusa.

A  TRZEBA TAK. NIEW IELE..

P odczas ubiegłego posiedzenia  
kw estia polityki w ewnętrznej i 
zagranicznej RL nie została wy­
czerpana. Więc deputowani kon­
tynuowali d yskusję  na ten te- 
mat. Wiele mówiono o stosun­
kach m iędzy parlam entem  a rzą­
dem- S. Malkewiczlus radził 
Uwzględniać tę  okoliczność, że  
parlam ent użyskał m andat zau­
fania od m ieszkańców  Litwy, 
rząd zaS od parlam entu. Na­
rzekał, że, jak' na razie, nie  
mamy konkretnego programu  
działalności rządu. A przecież  
problem y reform y gospodarczej 
w ym agają niezw łocznego roz­
w iązania. Proponował, aby Ra­
da Ministrów opracowała kon­
kretne propozycje co -do sposo­
bów ochrony rynku wewnę­
trznego, do zbadania ciężkiej 
sytuacji gospodarczej. Postano­
wiono utw orzyć kom isję parla­
m entarną, transm itować przez  
radio posiedzenia Rady Mini­
strów, ha początku następnej 
sesji ocen ić  działalność rządu.

— Nie tak w iele  trzeba mie­
szkańcow i Litwy:' m ieć m ieszka­
nie, ubrać się  i zjeSć S  konty­
nuował W. Puplauskas. A jednak  
w. naszej sytuacji Trudno na­
w et o zapew nienie chociażby  
elem entarnych : 1‘ - nięwygórowa- 
nych potrzeb. A więc co robić?. 
Zdaniem W. Puplauskasa należy  
zbadać działalnoSć spółdzieln i,.

■ handlu, ograniczyć wywożenie  
towaru za granicę, przeważnie  
do Polski i Jugosławii, opraco­
wać .program  regulow ania cen 1 
in.

Z  |  wleltr' problem am i borykają  
się  dziS rolnicy, właSciwle żyją  
w  niewiedzy. Stąd zahiepokóje- 

, nie c o  do Jutra. Mówił ó tym  
m. In. K. Rimkus. Proponował, 
aby w  skład komisji rolnej we­
sz li deputowani pracujący w .  
rolnictwie, -gdyż n ieraz ważne  

■ uchwały podejm uje s ię  w spo­
sób . m echaniczny bez uw zglę­
dnienia opinii m ieszkańców wsi.

Tym rażem  n ie obeszło się bez 
zarzutów pod adresem  komuni­
stycznej Partii Litwy. K. Motle- 
ka, cytując prasę, oskarżał KP 

. Litwy, że  dbała o to, by p*>zo-
■  stać w  składzie ZSRR. Dodał, że 

nawet dżiS w KP Litwy działają  
dw ie siły: popierająca Niepod­

ległość I nie popierająca JeJ.> 
Wątpił rów nież w  to, że  nie 
tknięte i zachowane są  archiwa  
partyjny. Natomiast W. Bierio- 
zow as stw ierdził, ż e  nielogicz­
nie dziś cytować p rasę  z  ubieg­
łych lat, ponieważ trzeba oce­
niać tam te w ydarzenia przez 
pryzm at sytuacji, w  Jakiej się  
wów czas znajdowała kom unisty­
czna partia.

— To nie jest forum partyjne, 
w ięc n ie  w ypada urządzać par­
tyjnych sporów  zażegnał spór 
m iędzy obu stronam i . B. Rupei- 
ka. — Warto s ię  natom iast za­
stanow ić, Jak będziem y ży ć  w  
zim ie, I czy  jutro unikniem y pro­
w okacyjnych działań w  Lazdi- 
Jaf. Wtórowała tym  mySlom W. 
Jasukaityte: Naiwnie stosow ać
ty le  wypadów wobec tel partii, 
a m oże by tak zbadać, kto jest  
kto. Ilu jest. wSród nas byłych  
członków  tej partii... U ogólniając, 
Cz. Ok i ń czy  c  m ówił, że  n ieraz w  
pracy parlam entarnej brakuje  
pluralizm u, tolerancji. - Zaha­
czy ł także o nasze spraw y, do­
tyczące stosunków  polsko-litew­
skich .

— Nie układają się  one tak, 
Jakby s ię  chciało* Bezpodstaw­
n ie  n iektórzy Litwini obawiają  
się, że  jakoby Polacy chcą ode­
brać W lleńszczyznę — mówił Cz. 
Oklńczyc. — Chodzi o nlerozwią- 
zyw anie n iektórych problemów, 
np. dotyczących statusu Języka 
polskiego na W ileńszczyźnie, 
przedłużenia terminu opanowa­
nia tam  języka państwowego, 
założenia w yższej uczeln i. Czy to 
loq ićzhe. Iż - obecn ie Samorządy I 
m ogą tylko za  w iedzą minlstraj 
w yznaczyć kierowników oSwiaty

- i  kultury
Cz. Oklńczyc powiedział rów­

nież, że sam orządy rejonów so- 
lecznicklego i w ileńskiego za­
m ierzają w ydelegow ać swoich  

-przedstawicieli dla u dzia łu" w 
rozmowach Republiki Litewskiej] 

-z ZSRR. A więc i nie można nie 
uw zględniać - tego 'faktu, izjtyrń  
należy się  liczyć; Należy wyja­
śn ić , d la czeg o - ci ludzie chcą 
tam jećhaćl^Szkoda, ale dysku-l 

■ sja na ten tem at nie wywiązała

O akcji, która ma się  odbyć] 
d ziś na przejściu granicznym  w 
Lazdijal poinformował A, Meda-I 
linskas. Parlam ent zobowiązał 

~ Prezydium  RN -RL oraz rząd RLl 
do zanalizowania propozycji | 
uwagi, zgłoszonych przez depu-l 
towanych oraz poinformowania 
o konkretnych krokach podczas 
drugiej sesji, która ma rozpo­
cząć obrady w  pierwszych  
dniach września.

Jad w ig a  BIELAWSKA, 
k o r .; ,K u r ie ra  W ileńsk iego"

UCHWAŁA
RADY NAJWYŻSZEJ 

REPUBLIKI LITEWSKIEJ 
O ZATWIERDZENIU 

CZŁONKÓW DELEGACJI 
PAŃSTWOWEJ 

REPUBLIKI LITEWSKIEJ
R ada  N ajw yższa R epubliki Li 

tew sk iej postanaw ia:

1 .-Z atw ierdzić  n a  rozm ow y 
m iędzypaństw ow e ze  Zw iązkiem  
SRR ja k o  członków  delegacji 
państw ow ej R epubliki Litewskiej 
n a s tęp u jące  osoby:

■. A . A biszala 
P r K uris

- W . X andsbergis
- R. Ozolas

K» P ru n sk ien e '
A . S audargas
Cz. W . StankeW icżius

E. Z ingeris. "
V}  2. Z godnie  -z prerogatyw am i 
ja k ie  n ad a ją  artykuły^ 86 t  87 

r Tymczasowej^ U staw y Zasadni 
I czej ;Repiibliki' L itew skiej, d e le  
gacji^przew odniczy  przewodniczą! 
c y  R ady Najw yższej.:

3. Do de leg ac ji ja k o  obserw aj 
rto rży  zostaną "zap roszen i p rzed l
s iaw iciele ‘ 'R epub lik i Estońskiej 

l i  R epubliki Łotew skiej,11zatw ierd 
dzeni w  R adzie  N ajw yższej "Rej 
-pUbli^i ‘l i te w s k ie j. ' | | §

4. - D elegacja  zostaje  '  upowaźj
I n iona od podpisan ia  prótęfeołuLJ 
f p o czą tku  i w arunkach  rozmówJ 
K tóry zostan ie  ratyfikow any 
R adzie N a jw y ższe j; o raz  d o  p ro j 

[ w adzenia  ^negocjacji m iędzypanł 
s tw ow ycłC . z - de legac ją  - ZSRR,
p rzestrzegając podstaw ow ych 

I postu latów  i celów- rokow ań za^ 
aprobow anych  przez R adę Najj 
w yższą 7 sie rpn ia  1990-r.-

Przew odniczący 
Rady N ajw yższej 

Republiki Litewskiej 
W . LANDSBERGIS

W ilno, 21 ̂ sierpnia 1990 r.

Z dalekopisu ELTA
KONFERENCJA PRASOWA

I WILNO. Ponieważ 21 sierpnia 
wieczorem nadzwyczajna sesja  
Rady Najwyższej trwała do póż- 
"*• w ięc tradycyjne spotkanie 

Idziennikarzami odbywało się, 
gdy Jeszcze nie znane były w y ­
n iki głosowania w sprawie utwo­
rzenia delegacji litewskiej na 
rozmowy z  ZSRR. Jednakże ucze­
stnicy konferencji . prasowej — 
zastępca przewodniczącego Ra­
d y  Najwyższej Litwy Bronius 
Kuzmickas 1 przedstawiciel rzą­
du litewskiego w Moskwie Egi- 
dijus Biczkauskas musieli prze­
ważnie odpowiadać na pytania 
dotyczące przyszłych rokowań.

Dziennikarzy Interesowało, czy 
obecna sytuacja polityczna ZSRR 
jest sprzyjająca Litwie. E. Bicz­
kauskas odpowiedział na to 
twierdząco. Przede wszystkim  
powstały dosyć ostre rozdźwięki 
między kierownictwem ZSRR I 
RFSRR, obserwuje się  wrzenie w 
m iastach, republikach autonomi­
cznych oraz obwodach Federa­
c j i  Rosyjskiej. Obecnie, zda­
niem E. Biczkauskasa, kierow­
nictwo ZSRR znalazło się  w kry­
tycznej sytuacji I dlatego moż­
liwe są  zmiany personalne w 
Radzie Ministrów ZSRR, E. Bicz­
kauskas odnotował również, że 
skład delegacji ZSRR na rozmo­
w y z  Litwą m oże ulec zmianie.

Poruszono kwestię kryzysu w 
Zatoce Perskiej. B. Kuzmickas 
oświadczył, że  Litwa w całej roz­
ciągłości popiera działania USA 
I Europy Zachodniej względem  
Iraku,. Jednocześnie wyraził ubo­
lewanie, że  ZSRR nie przyczynia 
się do wspólnych działań w wal­
ce przeciwko- agresywnym  za­
m iarom kierownictwa Iraku.

B U Ł G A R I A ^ J ^ l  

BEZ CUDZYCH SYMBOLI

P arlam ent Bułgarii postanowi! 
nie, używ ać „sym boliki państw  
zagran icznych" —  czerw onej 
gwiazdy, sierpa i m ło ta  oraz 
inny  ch. -

B ułgarska P artia  Socjalistyczna 
ośw iadczyła, że  w . najbliższych 
dniach  zostanie zdem ontow ana 
gw iazda n a d  sied z ib ą -p a rtii xw 
Sofii. _ .

ILE WYDOBYTO ZŁOTA?

Prasa szw ajcarska podaje, /.e 
w  1989 roku . .n a  św iecić (bez 
ZSRR, Chin i  KRLD) wydobyto 
1653 to n y  złota. - J e s t  t p  .o  -6,& 

i proc. w ięcej n iż  w 1988 roku.

LITEWSCY STUDENCI — 
NA WYSTĘPACH 

W ANGLII

-  W  Anglii, w  ram ach zaaran ­
żow anego tam  F estiw alu  Teatrów 
M łodzieży S tudiującej baw i o- 
becnie g rupa  studentów  W ileń ­
sk iego  K onserw atorium  wydziału
ak to rstw a  i reżyserii założonego 
L  prow adzonego przez reżysei 
tea tru  i filmu, w ykładow cę 
n asa  V aitkusa . Litw ini zaprezen­
tu ją  sw oje' p ra c e  tea tra lne  ' 
Londynie, ja k  też w  inn\ 
m iastach. Anglii, gdzie | | | | |  
przebyw ali do 23 w rześnia b i^ r  

A l w Ida ROLSKA

„Droga do wolnej Europy*1
,  jLAZDUAJ. W  tym  g ran icznym  

|  p u n k c ie  L jtw y w  osta tn ich  dn iach  
zapanow ał szczególny ruch: moż- 

i  m  tu  sp o tk ać  p ieszych  i, zmoto-:
- ryzow anych  z  całe j republik i. O d 
'  p o czą tku  ty g odn ia  w  Lazdijąj

■zaczęli ale grom adzić  ludzie  na 
a k c ję  ,(Droga dd  E uropy" w
zw iązku  z  51 rocznicą p ak tu  Ri- 

' b ljon trop  —  M olotow..
22  s ie rp n ia  n a  pog ran iczu  o- 

tw a rto  „O bóz litew ski", w  kto- 
w yrosło . ju ż  m iasteczko li- 

' czace około 80 nam iotów . Po 
d ro g ie j stro n ie  g ran icy  działa 
? , £ O bóz E uropejsk i" . W  ten  
W ieczór około  godziny  18 duzy

- zastęp  uczestn ików  „O bozu lite- 
w sk leeo "  przez g ran icę  uda ł s  ę  
"  g S u / d o  „E uropejczyków  .

p „ v  kontro lnym  punkcie  g ra ­
nicznym  działa  koo rd y n acy jn y  
ZTTh » t d i  w  k tó rym  w spółpra- 

' żołn ierze w o jsk  o d iro n y
• i członkow ie Sajudi-pogrąnicza

SUW AŁKI. 22 sie rpn ia  (PAP 
- S - T A ) .  Do O grodników  (woj.

suw alskie) z  ca łego  k ra j u  p rzy ­
b y ł y  de legac je  „Solidarności". 
W ezm ą o n e . udział w  im prezie ' 
„'Droga do  w olnej E u ro p y '^  k tó ­
r ą  o rgan izu ją  litew ski SŚjuais i 
„Solidarność'-1., - p op ie ra  - rów nież 
S ocjalistyczna P artią  Polski.

W  dn iach  23—24 sie rpn ia  ko ­
ło -p rz e jśc ia  n a  g ran icy  L itw y i 
Polski O grodnik i —  Lazdijaj o r­
gan izu je  się  m anifestację  w 
zw iązku Z 51 rocznicą podpisa­
n ia  p ak tu  R ibbentrop  — M oło— 
tow . M a ona przypom nieć zgu­
b ne sku tk i tego  paktu , ja k  też  
zw rócić uw agę św iata  n a  obec­
n ą  sy tuac ję  po lityczną w  k ra jach  
bałtyckich. -

Z arząd  „Solidarności" reg ionu 
suw alskiego w ezw ał w szystkich 
chętnych  do  udziału w  tej im­
p rezie  i  zakom unikow ał, że do 
O grodników  można do jechać au ­
tobusam i z  Suw ałk  i Sejn. Ucze­
stnicy pow inni m ieć ze sobą 
dow ód tożsam ości, a  m łodzież —  
leg itym ację  szkolną lub  akade­
micką.

(ELTA)

W ileńska huta  szkła „Raudonojl auszra"  na­
leży do rzadkich  przedsiębiorstw , gdzie w szyst­
k ie  w yroby  (wytwarza s ię  p rzy  pom ocy zwykłe­
go  w ydm uchiw ania bez form. Tylko dzięki rę ­
kom  1 p łucom  dm uchaczy m asa szklana nabiera  
p ięknych kształtów . A  w  asortym encie mistrzów 
w ileńskich są  naczynia, wazy, lichtarze, popiel­
niczki, szklanki, sa la te rk i ltp.

W  tym  ro k u  asortym ent przedsiębiorstw a od­
now ił tsię w  40 proc. T eraz dostarcza się  17 (no­
w ych rodzajów  w yrobów . W szystkie trafia ją  tyl­
ko do S ied  handlow ej republiki.

NA ZDJĘCIACH: Jeden z  najlepszych dmucha­
czy Stanisław  M alinow ski; te  wazy są  nowością 
w  produkcji przedsiębiorstwa.

Fot. G. Szlewis (ELTA) -

w



Polskie szkoły na W ileńszczyźnie

ABC w języku ojczystym

skiego >

raj^c M io tały  do ar- 
slanle szkolnictwa poi- 

Wilnie i r ik a ^ lu  się z 
iutnym lakiem: więcej 

oli potowa polskich dzieci uczy 
się w szkołach rosyjskich. Jak 
pod tym względem wygląda re­
jon wlleAsklT

— Nie lepiej niż Wilno. Posłu­
żmy się jednak liczbami, które, 
choć podobno nużą czytelnika, 
mają tę przewagę nad słowami. 
Ił są pozbawione wszelkich emo­
c ji A te są — zwłaszcza w ma­
terii tak delikatnej, jak przed-

Podobnie, jak i cała Wileńsz- 
czyzna, rejon nasz jest wielona­
rodowościowy. Gros mieszkańców 
stanowią Polacy — 65 proc., Li­
twini — 20 proc., Rosjanie i 
Białorusini — 15 proc. Nato­
miast w szkołach proporcje te są 
odwrócone. W rosyjskich szko­
łach uczy się 46,3 proc. wszy­
stkich uczniów, w litewskich — 
20,3 proc, w polskich — 33,4

— Jakie są, Pana zdaniem, 
przyczyny tego stanu rzeczy?

— Znam Wileńszczyznę nie od 
dziś. Pamiętam, jak W latach 
sześćdziesiątych rozpoczęło się 
masowe zamykanie szkół pols­
kich. Robiło się to w bardzo 
prosty sposób: najpierw zmienia­
no dyrektora szkoły (nowy był z 
reguły Rosjaninem), a jeśli to 
nie dawało oczekiwanego efektu 
— również przewodniczącego koł- 
rhozC I sekretarza organizacji 
partyjnej. No. a ta trójca była 
na wsi wszechmocna. W  sukurs 
jej szła propaganda, iż po ukoń­
czeniu szkoły rosyjskiej otwarte 
są „wszystkie drogi naścleż dla 
młodzieży". W  wyniku — znik­
nęły z mapy Wlleńszczyzny se­
tki szkół polskich.

— . Dziś sytuacja Jest Inna. 
Ministerstwo Kultury 1 Oświaty, 
wszystkie Inne czynniki miaro­
dajne uważają. Iż dzieci polskie 
powinny się uczyć w języku oj­
czystym. A jednak I nadal szko­
ły polskie w rejonie świecą pu­
stkami, a rosyjskie są przepeł­

nione. Przy tym nie zawsze mo­
żna się posłużyć argumentem, Iż 
w pobliżu nie ma szkoły polskiej. 
W szkołach mieszanych w kla­
sach rosyjskich nieraz połowa 
nazwisk uczniów ma wyraźnie 
polskie brzmienie.

— To prawda. Pamiętajmy je­
dnak, że dzisiejszy ośmioklasi­
sta rozpoczął naukę przed ośmiu 
lały. Poza tym nadal działa ste­
reotyp myślenia. Potrzebny jest 
czas, by ludzie zrozumieli, że 
jeśli chcą zostawać Polakami, 
powinni wychowywać dzieci w 
duchu polskości Dążymy do te­
go, by młodzież rejonu wyrasta­
ła na lojalnych względem Litwy 
(Jest jej ojczyzną) obywateli. Je­
dnakże jasno zdawała sobie spra­
wę, jakiej jest narodowości. Do­
tyczy to zresztą nie tylko Pola­
ków, lecz 1 Rosjan, Litwinów, 
Białorusinów. Wszyscy mają je­
dnakowe prawa znać swój ję­
zyk i kulturę, i wszystkich trak­
tujemy jednakowo.

— A propos tej sprawy. Na 
sesji były burzliwe wystąpienia 
niektórych deputowanych o dra­
matycznej sytuacji dzieci litew­
skich. które mieszkają w rejo­
nach i nie mogą się uczyć w Ję­
zyku ojczystym, bo szkół litews­
kich tam mało. Powołam się u  
deputowanych Daunoriene, Ral- 
1*

— Owszem, szkół litewskich 
jest mniej niż polskich, z tej 
prostej przyczyny, że też Litwi­
nów jest mniej. Przypomnę: 20 
procent Sądzę, że za kilka lat 
sytuacja nieco się zmieni, bo­
wiem zaczyna przyjeżdżać do re­
jonu coraz więcej młodych (1 nie 
tylko młodych) specjalistów.

Nie jest natomiast prawdą, te  
dzieci litewskie nie mają moż­
ności pobierania nauki w języ­
ku ojczystym. Z całą stanowczo- 

. śclą i odpowiedzialnością oświa­
dczam, że ani jedno dziecko li­
tewskie nie musi uczyć się po 
polsku czy rosyjsku, bo wszy­
stkim tworzone są warunki, by 
się uczyły w  litewskich szko­
łach czy klasach. Dla przykładu: 
w Bujwidzisklej Szkole w II kl.

litewskiej uczy się 2 uczniów, w 
Rzeszańsklej — I kl. H - 4, w 
Szumskiej — I kl. —  3, w GUn- 
cisklej w I kl. 4. w U — 1, w 
MIckuAsklej w I kl. —  1, w 
U — 1, III — 1| w Rukoj niskiej 
I kl. — 2.

Tego rodzaju wypowiedzi z 
tak wysokiej trybuny, jaką Jest 
Parlament Republiki Litewskiej, 
oceniłbym jako wysoce nieodpo­
wiedzialne, siejące wśród Lit­
winów niechęć do ludzi innych 
narodowości 1 do naszego rejo­
nu. A chyba o to ostatnio prze­
de wszystkim chodzi.

— Być może Jest to  po prostu 
brak wiedzy?

— O nie. To są ludzie dobrze 
wiedzący, co się w rejonie dzie­
je. Wyssane z palca hasła: 
„Krzywdzą Litwinów" (m.in. po­
sługuje się nimi bez żadnych do­
wodów, za to nazbyt często wie­
lu działaczy „Wllnll"), „Poloni­
zują ich" — dla ludzi w głębi Lit­
wy, którzy się w naszych prob­
lemach nie orientują brzmi pra­
wdopodobnie 1, rzecz zrozumia­
ła, budzi zgrozę i oburzenie.

Nie ułatwiają nam też pracy 
różni emisariusze, rzekomi przed­
stawiciele Ministerstwa Kultury 
I Oświaty, którzy jeżdżą po do­
mach i namawiają rodziców, aby 
oddawali dzieci do szkół litew­
skich. Oto przykład, z  Ławary- 
szek, 12- marca rodzice złożyli 
podania do szkoły do pierwszej 
klasy polskiej. 27 maja (w nie­
dzielę) emisariusze tak natarczy­
wie ich namawiali, iż d  ponow­
nie napisali podania (w języku 
rosyjskim) do ministerstwa (a 
podanie, jak wiadomo pisze się 
na imię dyrektora szkoły), że 
już chcą posłać dziecko do lite­
wskiej. 9 czerwca rejonowy wy­
dział oświaty otrzymał wskazó­
wkę z ministerstwa, iż należy tę 
sprawę rozpatrzyć. 12 czerwca 
znów otrzymaliśmy nowe poda­
nie, że chcą posłać dziecko do 
polskiej klasy. Podobnie sprawa 
miała się w Sużanach. W  szkole 
— ani jednego podania do klasy 
litewskiej, a w ministerstwie po­
dobno cztery. Nazwiska jednak

Nowe Mickiewicziana
Jakkolwiek w Wilnie muzeum 

Mickiewicza mamy i nie mamy, 
to Wieszcz nie przestaje nam 
być drogi. Ostatnio w oknie 
wystawowym księgami „Przy­
jaźń" pojawiły się dwie cieszą­
ce się pozycje z Micklewlcziany, 
które rychło u progu szkolno- 
akademicklego powinny znik­
nąć. Pierwsza to tom „Korespon­
dencja filomatów (1817—1823)" 
w wyborze 1 opracowaniu Marty 
Zielińskiej (PIW. 1989). Autorka 
wybrała 271 listów A. Mickiewi­
cza i przyjaciół jego, by przy­
bliżyć najlepiej postać poety, by 
uwypuklić ich wzajemne relacje 
w różnych kontekstach. Tom

obejmuje też listy Maryli Were- 
szczakówny.

Dokumentacja Towarzystwa 
Filomatów przetrwała dzięki bra­
ciom Pietraszkiewiczom. On.ifry 
— jako sekretarz Towarzystwa 
gromadził wszystko 1 przecho­
wywał. W  czasie jego zesłania 
znajdowało się to  na wsi u  bra­
ta Michała, potem po śmierci w 
1863 r. Onufrego, opiekował się 
tym drugi brat — Józef. Po raz 
pierwszy całość „Koresponden­
cji* wydał w  5 tomach w 1913 
r. Jan Czubek.

Obecny tom zawiera zaledwie 
500 stron tekstu, ale jest to ma­
teriał źródłowy, który nazwijmy

to tak, jest kwintesencją wiedzy 
o Mickiewiczu — twórcy roman­
tyzmu. W  tomie sporo zdjęć, 
plan Wilna.

Druga pozycja związana z 
A. Mickiewiczem to „Opowieść 
o Gustawie i Maryli" pióra tej­
że Marty Zielińskiej (PIW, 1989). 
To jest owoc własnych docie­
kań autorki w ramach prac In­
stytutu Badań Literackich PAN 
o teatrze, życiu 1 literaturze w 
kontekście romantycznej epo­
ki Adama Mickiewicza i  Jego 
heroiny Maryli Wereszczakówny.

Obie pozycje jakby się uzu­
pełniają, wypływając Jedna z 
drugiej. Obie wielce godne uwa­
gi.

D. WOJCIECHOWSKA

są tylko do wiadomości ministe­
rstwa. O co chodzi? Jeśli szkoła 
będzie miała podania — klasy 
litewskie będą.

Sądzę, że głównym i bodaj je ­
dynym słusznym kryterium ok­
reślenia narodowości jest oświa­
dczenie człowieka: „Jestem Lit­
winem, Polakiem, Białorusinem, 
Żydem1'. Przestańmy wreszcie 
pouczać kto kim Jest Każdy wie 
to  najlepiej sam. I niech sam de­
cyduje, do jakiej szkoły posłać 
dziecko.

— Nie tak dawno głośno by­
ło o NlemenczyńskłeJ Szkole 
Średniej. Rozlegały się glosy, te  
uczniowie klas litewskich są 
krzywdzeni.

— Nie wiem, na czym ta 
krzywda polegała. Dyrektor szko­
ły pan Antanas Molinauskas Je­
dnakowo traktował klasy 1 litew­
skie, i polskie, 1 rosyjskie. In­
na sprawa, te  szkoła ma trudne 
warunki, jest przepełniona. W  ro­
syjskich klasach uczy się około 
800 uczniów, w polskich 500, w 
litewskich — 250. Oczywiście, 1-| 
deałnym rozwiązaniem byłoby u- 
tworzyć 3 oddzielne szkoły. Nie­
stety, nie mamy gmachów szkol­
nych. Gdyby pozwolono nam na 
samodzielność gospodarczą, nie­
wątpliwie, w najbliższym czasie 
uporalibyśmy się z tym proble­
mem. Mając w  ręku potencjał 
gospodarczy, moglibyśmy co ro­
ku budować przynajmniej jedną 
szkołę. A  tymczasem staramy się 
wygospodarować z  tęgo, co jest. 
Zgodnie ze wskazówką ministra 
kultury i oświaty szkoła tamtej­
sza została rozdzielona na dwie: 
litewską oraz polsko - rosyjską. 
Pizy tym szkoła litewska otrzy­
mała optymalnie najlepsze wa­
runki.

— Czy są problemy z kadry 
pedagogiczną?

t— Podobnie, jak  we wszyst­
kich rejonach Wlleńszczyzny 
brakuje specjalistów klas począ­
tkowych, biologów, chemików, 
lituanistów (dla nieUtewskich 
szkół). Brakuje też przedszkola­
nek dla polskich przedszkoli. Są­
dzę, że Wileński Instytut Peda­
gogiczny oraz Wileńska Szkoła 
Pedagogiczna "bez większego t r u |  
du mogłyby ten problem rozwią­
zać. Dobrze -by było, gdyby In-I 
stytut Pedagogiczny zrozumiał 
wreszcie, te  oprócz polonistów, 
rusycystów, historyków w szko­
le jest Jeszcze wiele Innych 
przedmiotów.

— Kończy się Jut lato. 
się przedstawię sprawa z  rei 
tern szkół?

Dobrze. Z przyjemnością 
mogę stwierdzić, że na dyrekto­
rów szkół można polegać, środ­
ki materialne na remont szkół są, 
wydatnej pomocy udzielają gos­
podarstwa rolne;

Dziękuję za rozmowę. Ży­
czę, by w nadchodzącym roku 
szkolnym zgodnie l pogodnie dla 
każdego dziecka rozbrzmiewali 
ABC w Jego Języku ojczystym.

Rozmawiała 
Łucja BRZOZOWSKA

Ośrodek AIDS 
czeka na pomoc

Epidemia AIDS dotarła Jut 
do Litwy. Stwierdzono (  osób 
zakażonych wirusem braku 
odporności. DU Litwy, nie­
wielkiej republiki, AIDS mo­
że się siać klęską narodową. 
Aie nie Jest to nieuniknione. 
Dobrze bowiem Już poznano 
tę chorobę 1 nie zwlekając 
podejmuje się wszelkie moż­
liwe kroki zapobiegawcze, 
sytuację można jeszcze kon­
trolować.

Jest Jednak wiele problemów 
Oto jeden z nich. Przy republi­
kańskim ośrodku zapobiegaw­
czym AIDS (Wilno, Moletu Ple-

nłas 40) działa anonimowy ga­
binet sprawdzenia. Jest to bar­
dzo niewygodne miejsce: dale­
ko od śródmieścia I z usług na­
prawdę nie każdy może skorzy­
stać. Przychodzi więc bardzo 
mało ludzi, by sprawdzić się, czy 
nie zarazili się tą chorobą, ma­
ksymalnie — 10 osób dziennie, 
Jeśliby chociażby dwa pokoiki
— dla lekarza I dla laboranta
— miał ośrodek zapobiegawczy 
AIDS w centrum miasta, to pra­
ca gabinetu sprawdzenia anoni­
mowego byłaby skuteczniejsza. 
Można byłoby także upowszech­
niać szerzej stosowną literaturę.

Lekarze krajów bałtyckich po­

łączyli już siły w walce 
chorobą. Podpisano umowę 
współpracy, będzie się prowadzić 
wspólny program badań nauko­
wych. Tym niemniej nie tylko 
sami lekarze nie rozwiążą wszy. 
••kich problemów. Oczekuje się] 
pomocy prawników, socjologów, 
psychologów, pedagogów. Insty­
tucji państwowych, organizacji 
społecznych, religijnych, wszyst­
kich mieszkańców. Cl, którzy] 
poczują się do obywatelskiego 
obowiązku pomocy w rozwiąza­
niu problemów zapobiegania 
AIDS są zapraszani na 8 wrześ­
nią na godz. 16 do sali Instytu­
tu Filozofii, Socjologii i Prawa 
Akademii Nauk Litwy (Wilno, 
Sellu 1/46). Podejmowane i 
przygotowania do utworzenia o 
ganizacjl społecznej do walki 
AIDS.

(BLTA)

Na 51 rocznicę ikttt 

Ribben trop  —  Moło

Zm ow a przetfw ko 
prawu i wolności

.idealnej" zbrodni, 
zarówno Jak 1 nie ma Idealnej 
tajemnicy o  niej. To, co nie­
gdyś było opatrzone pieczęcią 
milczenia, staje się Jawnym. 

Dążąc do władzy nad tarle- 
m, Hitler I Stalin 23 sierpnia 

1939 r. zawarli między sobą ra­
dziecko - niemiecki układ o nie­
agresji, tzw. pakt Ribbentrop — 
Mołotow. Niezadługo potem, 28 
września, podpisano kolejny cy­
rograf: układ „O granicy i przy­
jaźni". Tym dokumentom towa­
rzyszyły tajne protokoły, wed­
ług których podzielono prawie 
całą Europę Wschodnią likwidu­
jąc Polskę, Litwę, Estonię, Łot- 

ę.
Dwaj sprzymierzeńcy przeciw­

ko światu 1 wolności prowadzili 
Ipolityczną grę ze sobą, a Jedno­
cześnie starali i się Jak najwięcej 
zagrabić cudzych terytoriów. 
| W  wyniku zmowy podzielono 
Europę Wschodnią na  strefy in­
teresów. Oto jakie województ- 

wyniku tej przestępczej 
inicjatywy zostały ostatecznie po 
stronie radzieckiej:

WILEŃSKIE — powiaty: Bra-.  . . . . . . . . . .

.. . .  .(OWOiwogródok,
Lida, Szczuc 
Nieśwież, Bai
BIAŁOSTOCKI! . _
lystok, Augustów. Grajew*.

Wschodniej, ta h ik i tej rozm oT 
wy są nasi i

h i, terytorlolno Ipolityczny) p  -• -
obszarach 
nadbałtyck 
Łotwa, Lii 
■Litwy stai 
śnie gran 

I Niemiec I

państwa J Estonia,
f  Północna granica 

będzie jednocze- 
strefy wpływów 

KR. Obie strony u- 
znają przy f a , zainteresowanie 
Litwy Ibbs jm wileńskim

2. W i terytorlolno •

Nowogrodzki. 
Iczo, Stonlm; 
poylaty: Bła- 

Augustów. Grajewę, So- 
Wołkowysk, Łomża, Wy- 

IsokloMazowlackle, Bielsk Podla­
ski, Grodno; POLESKIE — po­
wiaty: Brześć nad Bugiem, Ko­
sów Poleski, Prużana, Kobryri, 
Drohiczyn Poieskl, Pińsk, Łunj- 
nlec, Stolln, Kamień KoszyrsRI; 
WOŁYŃSKIE — powiaty: Łuck. 
Lubomytl. Kowel. Sarny, Kosto- 
pol, Równe, Zdotbunów, Dubno, 
Horochów, Włodzimierz, Krze­
mieniec: LWOWSKIE — powiaty: 
Lwów. żółkiew. Jaworów, Gródek 
Jaqlellortskl, Bóbrka, Rudki, 
Sambor, Drcnooycz, Turka, Do- 
bromll. Mościska; STANISŁAWO­
WSKIE — powiaty: Stanisławów, 
Dolina, Stryj, Zydaczów, Roha­
tyn, Kałusz, Tłumacz, Horoden- 
ka, Kołomyja, Snlatyń, Kosów 
Huculski, Nadwórna; TARNOPOL­
SKIE — powiaty: Tarnopol, Zale­
szczyki, Borszczów, Czortków, 
Kopczynce, Trembowla, Skałat, 
Buczacz. Podhajce, Brzeżany, 
Przemyślany, zborów. Zbaraż, 
Złoczów, Kamionka, Strumlł, Bro­
dy, Radzlechow.

DOKUMENTY 
Z 23 WRZEŚNIA 1939 
TAJNY PROTOKÓŁ 

DODATKOWY 
W  związku z podpisaniem uk­

ładu o  nieagresji między Rzeszą 
Niemiecką a  Związkiem Socjali­
stycznych Republik Radzieckich, 
figurujący pod dokumentem 
pełnomocnicy obu stron w  ści­
śle poufnej rozmowie omówili 
sprawę rozgraniczenie wzajem­
nych stref wpływów w  Europie

polityczny, trząkształceń n_____
•żarach na jcych do państwo 
polskiego, dział stref Intere­
sów i^ d z s  a  ZSRR
ptzeotĄać Izie ufniej więcej 
wzdłuż linii H  Narew, Wisła 
1 San.

Py*nn‘c, r w obustronnym 
Interesie w jje się leżeć utrzy­
manie niez, mego państwa pol­
skiego ora. iikię powinny być 
ramy geoj czne tego państwa, 
wyjaśniona bte  zostać ostate­
cznie dopi w trakcie dalsze­
go biegu woju politycznego.

W  każd razie oba rządy 
rozwiążą t. |westię w drodze 
przyjaznej orozumienia.

3. Jeśli ]zi o  Europę Połu­
dniowo rhodnlą, to strona 
radziecka kreślą swe zalnte- 
M O W W  ira b k « f tro a a  nle- 
mleó^jppi ® .  £ M y  brak 
zalntereso\ i  politycznego 
tym obsza J

4. Protok en będzie trzyma­
ny przez o strony w ścisłej 
tajemnicy. I
Moskwa, 23iflronla 1939 

. $  i® la  N a łę c k ie g o  
Jtagflu Rzeszy 

JiiRIBBENTROP 
Z upowa enia rządu ZSRR

I JMENTY 
£  .- Z 28 .ZESNIA 1939 

K  T A J' PROTOKÓŁ 
D LTKOWY 

Figuruj pod dokumentem 
pełnomo n konstatują zgod­
ność stoi sk Niemieckiego 
Rządu >< - I Rządu ZSRR od­
nośnie nosi Jąfcyćh spraw: 

Tajny okÓł dodatkowy 
^podpisany .Sierpnia 1939, 
z m b A |  ^ K s t n k d e  
w  ^ 9  im. państwa
{litewskiego f ty  zostanie stre­
fą interesów SRR, ponieważ z 
drugiej sti województwo Lu­
blin l część Ójewództwa war­
szawskiego ęte zostaną stre- 
fą interes' iemlec (porównaj 
mapę zal ficLpodpisanego 
dzisiaj » 1 a  M g cy l Przy­
jaźni). Z .^gdy rząd ZSRR 
podejmie kroki dla

Wileńskie ślady na drogach cierpień

Zrehabilitowani za życia i po śmierci

zabezpieczenia swoich interesów 
na . terytorium litewskim, nastą­
pi takie wyrównanie obecnej 
granicy niemiecko - litewskiej, 
w imię naturalnego i prostego 
Jej przebiegu, te  obszar litewski 
położony na południowy wschód 
od Unii zakreślonej na załączo­
nej mapie przypadnie Niemcom.

Ponadto stwierdza się, że 
wspomniane wyżej kroki Zwią­
zku Radzieckiego nie naruszą 
Istniejących umów gospodar­
czych między Niemcami e  Lit­
wą.
Moskwa, 28 września 1939

W  imieniu Niemieckiego 
Rządu Rzeszy 

J . RIBBENTROP

Upoważnieni sygnatariusze te­
go dokumentu zawierając układ 
o granicy i przyjaźni uzgodnili 
co następuje:'

Obie strony nie będą tolero­
wały na swoim terenie żadnej 
agitacji polskiej, która mogłaby 
przenikać na terytorium drugiej 
strony. Ukrócą one na swych 
terenach wszelkie zalążki takiej 
agitacji i  będą Informowały się 
wzajemnie o  celowych posunię­

ciach w  tym kierunku podejmo­
wanych.
Moskwa, 28 września 1939

W  Imieniu Niemieckleg< 
Rządu Rzeszy 

J . RIBBENTROP 
Z upoważnienia rządu ZSRR 

W. MOŁOTOW 
DOKUMENTY 

Z 28 WRZEŚNIA 1939 j 
POUFNY PROTOKÓŁ 

Rząd ZSRR nie będzie czynił 
żadnych trudności obywatelom 
Rzeszy oraz Innym osobistościom | 
niemieckiego pochodzenia, ■  
mieszkałym na obszarze JegoL 
teresów, jeśli wyrażą one chęć] 
przesiedlenia się do Niemiec lub 
na obszar Interesów niemieckich/ 
Rząd zgadza się na to, by 
akcja przesiedleńcza dokonani 
została przez pełnomocnika Rzą­
du Rzeszy w porozumieniu 
mpetentnymi władzami miejsco­
wymi oraz by respektowane by-i 
ły  przy tym prawa majątkowe 
wyjeżdżających.

Analogiczne zobowiązywania 
przyjmuje Niemiecki Rząd Rze­
szy w odniesieniu do osób po­
chodzenia ukraińskiego lub bia­
łoruskiego, zamieszkuj ących ob­
szary należące do strely intere­
sów niemieckich.
Moskwa. 28 września 1939

W  imieniu Niemieckiego 
Rządu Rzeszy 

J . RIBBENTROP 
Z upoważnienia rządu ZSRR 

W. MOŁOTOW

NA PÓŁKACH
KSIĘGARSKICH Ludy dalekie—całkiem uiskie

Co wiemy o  Bronisławie Pił­
sudskim? Najczęściej wiadomoś­
c i ograniczają się do faktu, te  
był rodzonym bratem Marszał­
ka Józefa A przecież Bronisław 
przeżył, może nie tak fascynują­
ce jak  brata, ale równie cieka­
we życie. O wielu jego szcze­
gółach możemy się dowiedzieć z 
książki Antoniego Kuczyńskie­
go ,/Ludy dalekie i bliskie". An­
tologia polskich relacji o  lu­
dach Syberii" Ossolineum 1989. 
Edycja ta Kez wątpienia godna 
Jest szerszego omówienia. Nies­
tety, obecny format gazety nie 
pozwala ne to.

Krótko o autorze, Antoni Ku­
czyński — etnograf, socjolog u* 
kończył wydział filozoficzno-
historyczny Uniwersytetu W ro­
cławskiego w zakresie etnogra­
fii, studiując również archeolo­
gię I socjologię, Jest autorem 
książek „Syberyjskie szlaki".
„Wśród buszu I czarowników", 
„Antologia polskich relacji o 
ludach Alrykl", „Polskie opi­
sanie świata" 1 la  Omawiana

praca Jest wynikiem wielolet­
nich badań autora nmł rozpro­
szeniem Polaków za  Uralem, 
przedstawia ich wkład dziejowy 
w poznanie tego obszaru Pow­
stała więc dzięki ich relacjom 
(w swoim czasie publikowanym 
lub do dziś jeszcze znajdującym 
się w rękopisach) ciekawa pa­
norama kultury ludów zaurals- 
kich, w  których środowisku prze­
bywali Polacy (najczęściej zes­
łańcy). Opisy te traktują o wie­
lu  zagadnieniach życia tubylców 
(Itelmenl, Czukcze, Ewenkowie, 
Buriaci, Jakuci i ku) wiernie je  
portretują, mówią o  stosunku do 
polskich przybyszów. W śród 
autorów relacji w większości są 
nazwiska mało dzisiaj znane lub 
zgoła zapomniane.

W szystkie wybrane teksty 
poprzedzone są notami biogra­
ficznymi. W  sumie jest to  ponad 
10 relacji. Zatrzymamy się po­
krótce na rozdziale poświęconym 
Bronisławowi Piłsudskiemu.

W  Jaki sposób trafił w nie­
znane obszary zamieszkałe praw.

Ąjnów i hóiw. Otóż, gdy w 
1885 r. p P raw ił dwór w 
Zułowie 7, (BKoBytkiem. Pił­
sudscy p 1** się do Wilna 
Patriotyc <mosfera miasta 
wciągnęło onlsłowa w dzia­
łalność ^ K ry n a ra d a w ia -  

zaprogramo-
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ia". Organl- 
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Wysłano gp

na Sachałln, do wsi Rykowsko- 
je, zamieszkałej zasadniczo 
przez tubylczy lud Niwchów. 
„Zbliżyłem się do tych ludzi 
wymierających 1 krzywdzonych 
— wspominał po latach — aże­
by odetchnąć wśród nich lep­
szym powietrzem i nieść im po- - 
moc". Poznał ich życie 1 potrze­
by. uczył ich ogrodnictwa, sole­
nia ryb, był pośrednikiem w  za­
łatwianiu spraw urzędowych. 
Poznał Język i obyczaje. Noto­
wał więc stare wierzenia, legen­
dy, pieśni, zbierał zabytki kultu­
ry materialnej, poznawał wie­
dzę medyczną itd. Po przejściu 
na stolus osiedleńca, mógł się 
swobodniej poruszać po tubyl­
czych osadach.

Potem otrzymał pozwolenie 
na opuszczenie Sachalinu 1 za­
mieszkanie we Wladywoatoku. 
Został zaangażowany jako kus- 
tosz w miejscowym muzeum 

. (przygotował m. in. etnograficz­
ną kolekcję na wystawę parys­
ką), był sekretarzem redakcji 

: wychodzącego tu  dziennika.
Następnie n ó w  Sachałln. 

r  W krótce udaje się w składzie 
ekspedycji, zorganizowanej 

k? przez Rosyjskie Towarzystwo

Geograficzne na wyspę Hokkai- 
do. W  wyniku te] wieloletniej 
działalności zgromadził olbrzy­
mi materiał. Jak  -podają źródła: 
10 tysięcy wyrazów ajnoskich, 
6 tys. — gilacklch, 2  ty*, 
czońskich, dużo bajek, pleśni, 
legend, podań, obyczajów, moc 
fotografii i jedyną na świecle 
kolekcję 100 wałków fonografl-

Wyde rżenia rewolucyjne
1905 roku stały się powodem u- 
cieczki Bronisława Piłsudskiego 
do Japonii, gdzie kontynuował 
swą działalność Przez Ameryką 
i Francję wrócił następnie 
Polski. O tym, ja k  się dalej u- 
łożyły losy naszego ziomka, An­
toni Kuczyński opowiada szcze­
gółowo w „Ludach dalekich fl 
bliskich". W arto zaznaczyć, że 
przez całą książkę przewija shj 
wyraźnie wątek uczuciowy 
triotyczny, osobiste zaangażo­
wanie autora. W  sumie daje to 
efekt następujący: po przeczy­
taniu całości te ludy dalekie 
stają się bliskie.

Halina JOTKIAŁŁO |

.Wyczerpana nocnymi prze- 
■łuchiwaniaml, nie znając Języ- 

rosyjsklego (mowę potoczną 
ozu miałam z  racji podobieństwa 

polskiego), nie umiejąc ani 
zytać, ani pisać, pod groźbami 

podpisywałam jakieś papiery, 
których treści odczytywał śled- 
:zy. Zostałam skazana na 10 lat.
Po sądzie uwięziono mnie w 
Wilnie (w więzienie przekształco- 

kościół Wizytek, nie opodal 
Rossy)... Następny etap — Mor- 
dowia, łagier n r 6, stacja Poć- 

i. Po upływie 10 lot zostałam 
wysłana do Kraju Krasnojarskie­
go. rejon kazaczińskl... Nie mam 
zamiaru wracać na Litwę, nie 

legam się o zwrot mienia. Nic 
tego nie potrzeba. Zycie 
dobiega końca, proszą je- 
H o wystawienie dokumen- 

o rehabilitacji. Pragnę umrzeć 
czystym sumieniem, tylko o to 

proszę...”. Jest to  fragment listu 
Henryki Golimont (po drugim 
mężu Szarłaj) c. Konstantego, ur. 

1922 r., we wsi Wilkańcy, ów- 
zesnego powiatu trockiego, skie­

rowanego przez nią do specjal­
nej Komisji Biura Politycznego 
KC KPZR. Stamtąd został prze­
słany do Sądu Najwyższego Re­
publiki Litewskiej.

Henryka Golimont została a-l 
resztowana 18.XD.1944 r. w
swoich stronach rodzinnych na 
;erenie gminy ejszyskiej i była 
sądzona w Wilnie. Więziona w 
Dubrawłagu, 14JC.1954 r. zosta- 

zwolnlona i wysłana na ze­
słanie do Kraju Krasnojarskiego. 
10.III.1956 r. nastąpiło zwolnie- 

zesłanla. Nie wróciła do 
rodzinnych. Tak zechciał 

los, tak widocznie było przesą­
dzone. Została w obcej krainie na 
zawsze, założyła rodzinę. Pierw­
szy mąż — Henryk Golimont — 
i skazany w tym samym procesie 

Wilnie na najwyższy wymiar 
kary — na śmierć, odszedł z te­
go świata 17.VIIL1945 r. w wie­
ku 30 lat.

Obecnie, po 46 latach, Henry­
ka Golimont - Szarłaj została 
zrehabilitowana. Odpowiedni do- 

ument powędrował do dalekiej 
n i  Kazaczlnskojc w Kraju Kras­

nojarskim, gdzie obecnie miesz- 
Wldocznie nawet hie  podej­

rzewa, że swoim listem przyczy­
niła się do rehabilitacji ziomków, 
ludzi ongiś bardzo bliskich, któ­
rzy byli sądzeni razem z panią 
Henryką.

Ministerstwo Bezpieczeństwa 
Państwowego Litewskiej SRR. 
Archiwum Centralne, sprawa śle­
dcza n r 85 o oskarżeniu M. Ba­
bula, J. Chiniewicza i in.. ogó- 

4? osób. według ort. 58—2, 
58— 11 KK RFSRR. Arch. n r 
28370/W. Liczba tomów „6" — 
czytamy na okładce tomu pod 

Zawiera setki stron te- 
przebiegu przesłuch!wań, 

opinie o oskarżonych, opisy ich 
„przestępstw", akty oskarżenia, 
wreszcie wyroki...

„Trocki Oddział Powiatowy 
NKWD w  okresie od listopada 
1944 r. do stycznia 1945 r. na 
terenie gminy ejszyskiej ujaw­
nił i zlikwidował kontrrewolucyj­
ną pawstańczą białopolską na­

cjonalistyczną organizację „Ar-1 
mia Krajowa" — dowiadujemy 
się z wniosku oskarżającego z  dn.
13 marca 1945 r. — na czele 
której stał podchorąży Michał 
Babul s. Jana, w składzie: 1. Mi­
chał Babul, s. Jana (ps. „Gaj" — 
pseudonimy podaję wg materia­
łów śledztwa NKWD — J. S.). 2. 
Józef Chlniewicz, s. Jana 
(„Grom"), 3. Mikołaj Tapper, s. 
Piotra („Zaba"; był księdzem — I 
J . S.), 4. Henryk Golimont
(„Grad"), 5. Tadeusz Matysiak s. 
Antoniego („Mucha"), 6. Michał 
Sosnowski, s. Adolfa („Szywda"; 
najprawdopodobniej musiałoby 
być „Krzywda" — J . S.). 7. Jó­
zef Nowicki, s. Mikołaja („Noc").
8. Tomasz Antroplk, s. Antonie­
go („Arab"), 9. Witold Andrusz- 
kiewicz, s. Michała („Agawa”).
10. Marian Strukowski, s. Piotra 
(„Sam"; naj prawdopodobniej — 
„Sama" — J . S.), 11. Wawrzy­
niec Bielski, s. Jana  („Bigos").
12. Stanisław Junda, s. Józefa,
13. Henryka Golimont, c. Kon­
stantego („Gienia"), 14. Romual­
da Kohut, c. W aleriana („WU- 
ma"), 15. Irena Kuczyńska, c
Pawła („Konwalia"). 16. Marian 
Mackiewicz, s. Józefa, 17. He­
lena Strukowska. c. Piotra („Czar­
ska"), 18. Stanisław Gąsowski, s. 
W ładysława („Gres"), 19. W ło­
dzimierz Milunlec, s. Antoniego.

' 20. Alfons Iwaszko, s. Wiktora
(„Lot"), 21. Antoni Korszul, s.
Józefa („Kula"). 22. Michał Iwa­
szko, s. Ignacego (.Jesion"), 23. 
Antoni M ietek, s. Józefa. 24. 
Franciszek Rasskowski, s. Franci­
szka („Lelec"), 25. Antoni Male­
wski, s. Józefa („Cygan"). 26. 
Fabian Bogdanowicz, s. Michała 
(„Ferdyk"). 27. Adam Wilka- 
niec, s. Antoniego („Wilga"?), 
28. Piotr Dakiniewicz, s. Edwar­
da („Dąb"), 29. Czesław Żukow­
ski. s. Józefa („Zołędż"), 30. An­
toni Połukard, s. Hipolita 
(„Szpak"), 31. Wojciech Wilka- 
niec, s. Feliksa („Lis"). 32. Jó­
zef GorszaL s. Jana  („Góra” ), 33. 
Józef Jankowski, s. Włodzimie­
rza („Jarząb"), 34. Kazimierz 
Iwaszko, s. Ignacego. 35. Kazi­
mierz Dubrawski, s. Kazimierza 
(„Czelek"), 36. Józef W ojtkie­
wicz. s. Antoniego („Majster"), 
37. Jan Żyliński, s. Jana  („Żab­
ko"), 38. Marian Łunklewicz, s. 
Józefa („Lerdan"), 39. Antoni 
Iwaszko, s. Antoniego („Indyk"), 
40. Jan  Gąsowski, s. Juliana. 41. 
Władysław Gierasimowlcz, s.
Konstantego („Hel"), 42. Zbig­
niew Cetner, s. Jakuba, 43. W a­
cław Mleżuk. s. Dominika, 44. 
Zofia Słowikowa, c. Ludwika. 45. 
Wacław Obuchowski, s. Anasta­
zego, 46. Adam Gałyń, s. Adama, 
47. Weronika Malewska, c. Fran­
ciszka. Podaliśmy wszystkie naz­
wiska. ponieważ sprawa rehabi­
litacji dotyczy każdego z  wymie­
nionych.

Dalej znajdujemy wpis: „Kie­
rownicze kadry białopolskiej or­
ganizacji „Armia Krajowa", któ­
re zostały, m. In. major Wojska 
Polskiego „Kotwicz" (mowa jest 
o Macieju Kalenklewiczu — 
J . S.). porucznik Jan  Bory so­
wi cz „Krysia" (dowódca II bata­
lionu nowogródzkiego 77 pp. AK 
— J . S.), Kazimierz Marciszewski 
„Czarny", podchorąży Michał

Babul „Gaj" i inni zebrali 1 uzu­
pełnili w drodze werbunku no­
wych uczestników oddziałów 
zbrojnych". Jak wynika z pro­
tokołów, właśnie wśród tych no­
wych znalazła się Henryka Goll- 
roont: „Gienia" — w kwietniu
1944 r. wstąpiła do AK za poś­
rednictwem swego męża, jest 
łączniczką-wywiadowcą" — zapi­
sano podczas śledztwa. Całkiem 
przypadkowo natrafiłem tu rów­
nież na opinię o  Adamie Wil- 
kańcu, s. Antoniego, bohaterze 
mojej publikacji pC „Nie prze­
minie z wiatrem..." („K. W .". 
10.III. br.), zamieszczonej pod 
rubryką „Kronika pamięci":
 urodzony w  1915 r., wieś Co-
łodzlszkl, gmina ejszyska, powia- 

- tu  trockiego Litewskiej SRR, Po­
lak, obywatel ZSRR. bezpartyjny, 
z chłopów małorolnych, pół­
analfabeta, żonaty, w Armii 
Czerwonej nie służył, nigdzie nie 
pracował, zamieszkiwał we wsi 
Niewojniańce, gminy ejszyskiej, 
powiatu trockiego. Litewskiej

 togo 5
mil Czerwonej nie  m 
ochronie osobistej „Kj 
Wllkanlec sądzony 
mnlanym procesie 
Wojskowego Trybunału NKWD 
Litewskiej SRR (sprawa nr 
1802). który urzędował 2 
—5 kwietnia 1945 roku w 
Wilnie, został skazany na 10 lat 
tzw. isprawitielno-trudowogo ła- 
giera usllennogo reźima. Był 
więziony w  łagrze Tugacz — 
miasto Kansk w Kraju Krasno­
jarskim  Potem były dodatkowe 
wyroki. Został wysłany do Ka­
zachstanu — do Karagandy, na 
budowę. Następnie pracował w 
Temirtau oraz w  Dolince. Łącz­
nie na wyroki złożyły się 23 la­
ta, z których 11 pan Adam prze­
siedział w łagrach. W  1957 r.

II grupy...
Ten sam Wojskowy Trybunał 

NKWD 10 osób spośród 47 skazał 
na najwyższy wymiar kary — 
na śmierć. 1 sierpnia 1945 r. Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR 
czterech ułaskawiło, „„zamienia­
jąc Gąsowski emu. Iwaszce, Kor­
szul owi i Michałowi Iwaszce wy­
roki śmierci na 20 lat robót ka­
torżniczych każdemu". Michał * 
Babul, Józef Chlniewicz. ksiądz 
Mikołaj Tapper, Henryk Goli­
mont, Józef Nowicki. Tomasz 
Antroplk zostali straceni. In­
nych. podobnie jak  Adama Wil­
koń ca, spotkały różne kary. Jak 
się ułożyły ich dalsze losy? Wia­
domo, że niektórzy z  nich jeszcze 
w latach poprzednich zwracali 
się do różnych Instancji z proś­
bami o rehabilitację. Odpowie­
dzi były odmowne. I oto teraz 
zostali zrehabilitowani — jedni 
za życia, drudzy, niestety, po

Niby można się cieszyć i tra­
dycyjnie napisać, t e  po latach 
sprawiedliwości stało się zadość. 
Ale przecież ci ludzie, nasi ziom­
kowie, ucierpieli bez winy. Więc 
sama rehabilitacja, o  którą zre­
sztą faktycznie nie muszą się 
ubiegać, skoro nie z własnej 
woli byli bezpodstawnie sądzeni, 
na pewno nie wyrówna krzywd 
im wyrządzonych.

Jerzy SURWILO

Pomnik Giedymina: zapraszamy 
społeczeństwo do rozmowy

Projekty na konkurs pomnika 
Wielkiego Księcia Litewskiego 
Giedymina, eksponowane w WU- 

»  Pałacu Wystaw Sztuki, wy- 
I wołały wielkie zainteresowanie

społeczeństwa. Zwiedzający wy­
stawę zapisali już całą księgę 
wrażeń, rozpoczęto drugą, szerzy 
się dyskusja w prasie. Wszy­
stkich, którzy chcieliby wyrazić

swoje zdanie o  pomniku Giedy­
mina, podyskutować z oponen­
tami. organizatorzy konkursu
zapraszają na publiczne omówie­
nie projektów konkursowych. 
Odbędzie się ono 3 września — 
w poniedziałek, o  godz. 17 w 
W ilnie w  Pałacu Wystaw Sztuki.

Posiedzenie komisji oceny 
przewidziane jest na 4 września.

(ELTA)

A N S A  o zam ierzeniach papieża
Agencja ANSA, powołując się 

a źródła kościelne podaje, że pa­
pież Jan  Paweł II po przyjęciu 
zaproszenia M. Gorbaczowa mógł- 

j by przybyć do Moskwy latem 
I 1991 roku. Saro on w  rozmowie 
I z niewielką grupą katolików ro- 
| syjskich oświadczył, że zamierza 
I udać się do ZSRR w roku przy­

szłym między czerwcem a  wrze­
śniem. Przedstawiciele W atyka­
nu  oświadczyli, podaje ANSA, te  
będzie to zależało od różnych 
czynników, wśród których są 
problemy unitów oraz początek 
pozytywnego uregulowania sto­
sunków Litwy i  Kremla.

Obecne napięcie między Litwą,

która chce być niepodległą, a 
Kremlem utrudniłoby sytuację pa­
pieża w W ilnie: ponieważ więk­
szość mieszkańców Litwy Jest ka­
tolikami, wizyta papieża moglab\ 
być interpretowana jako „błogo­
sławieństwo" dla jej niepodleg­
łości od Moskwy. Ale Watykan 
spodziewa się, że skomplikowany 
dialog Kreml—Wilno „wyjaśni* 
Ich stosunki do 1991 roku, ko­
mentuje agencja. (ELTA)



„ K  U  R  I E  R  W I L E Ń S K I " 23 sierpnia 1990 r. str.

I d z i e  M a c i e k ,  i d z i e
Zaledw ie p rzy jechałem  z pod- 

w ileńskiej wsi od  m leczarki, po- 
,*<. stawiłem w  k ącie  sw ój sękaty, 

' a  ju ż  A gata  podsunęła  m i no­
w ą robotę. Przyniosła ze  skrzy­
nki pocztow ej list od G rzegorza 
Kuźm ickiego ze  w si M iełajk iań- 

'  <ce w rejon ie  święciańskim.
{IW  naszej okolicy n a  teren ie  

kołchozu „Karkaźiszkes" -już 
dw a Ja ta  trwa- m elioracja. Roz­
planow ali drogę, spycharkam i na­
sunęli- g liny, podsypali p iasku  
trochę  i  zniknęli —  pisze Grze­
gorz. — R y ją ja k  k re ty  wszę­
dzie, a  po rządku m ało. T e trzy  
km  od w si K orkożyszki do  fer­
m y  Beczy chyba będą nap raw ia­
l i  p rzez  p ięć  lat. A  ileż m ożaa 
cierp ieć? Dlatego też  p rosim y  n a  
pom oc w asz bijak ..."

Szybko się  zebrałem , przed 
drogą  przekąsiłem  i o to  jestem  

-  w  Korkożyszkach. Ł adna to  
wieś. Domy n a  g ó rc e ,. w  dole, 

.n iedaleko  św ieci ś lę  tafla  sta­
w ów ,. Z  Podbrodzia doprow adzi­
ł a  m n ie  tu  dob ra  asfaltow a dro­
g a . A le . tylko stąpiłem  k ro k  w  
bok, a  ju ż  nogi ug rzęz ły  w  bło­
cie .

Przejeżdżający  obok  trak to rzy ­
sta  szczerze się  uśm iał, w idząc 
m ój zam iar n a  p ieszo  dobrać się  
do  M ieła jk ian iec  i  rzekł:

—  N a  próżno, M acieju , sta ­
rasz  się. T utaj naw e t trak to ry , 
grzęzną, a  ty  d o  M ie ła jk ian iec  
bez uszczerbku d la  zd row ia m o­
żesz do lecieć ty lko  śm igłowcem .

W  rzeczy sam ej, w ioska, w  
k tó rej je s t  zaledw ie 10. zagród , 
okazała s ię  odcięta  n ie  ty lk o  od 
ośrodka kpłchozu, a le  i  św iata. 
Pokonanie  ty c h  trzech  kilom et­
rów  je s t  rzeczą prak tyczn ie  n ie ­
możliwą d la  ludzi, k tó ry c h  w ię­
kszość liczy  . ju ż  _ niem ało  la tek . 
O b o k  je s t  też  le n n a  hodow lana

m ieszcząca całe  pogłow ie k o ł­
chozowe. S trach  pom yśleć naw et, 
ja k  dociera  do p ra c y  15 do ja- 
rek , oborow ych, e lek tryków  i 
innych  robotn ików  obsługują­
cych  ferm ę. A  dooko ła  pożółk ły­
mi łanam i zbóż c iągną  się  ko ­
m bajny , k tó rym  także potrzebna^, 
je s t  do b ra  droga. Słowem, te  
trz y  k ilom etry  są  w szystk im  po ­
trzebne.

Dzielni ch łopcy  ze  Sw ięciań- 
sk iego  R ejonow ego Z arządu  M e­
lio racy jnego  te j w iosny  naw ieźli 
ogrom ną k u p ę  żw iru, p rzypę­
dzili sp rzę t techn iczny  i  tym i to  
słow y pocieszali staruszków :

—  N ie  dene rw u jc ie  s ię ,.s ta ru -  
■ szkow ie. D osyć grzężliście w  bło­

cie, p ręd k o  będziecie  chodzić po 
dobrej drodze...

A le  o to  pew nego  dn ia  p rz e r­
w ali p racę  i  znikli j a k  kam fo­
ra. T ylko k u p a  żw iru  p o  n ich  po ­
zosta ła  i  „up iększa"  w ieś.. . 

gej —  O  co w ięc  chodzi? —  spy- 
tałem  k ie row n ika  gospodarstw a 
ro lnego . J a k  się  okazało, m elio- 
ra to rzy  z  chęcią , .i. zapałem  p ra -  
cę  zaczynają , a le  rzadko  dopro ­
w ad za ją  do  końca. N ie  trzeba  
da leko  szukać p rzykładów . W  
ty m  sam ym  ko łchozie  „K arkażi- 
szkes" w  c iąg u  dw óch  . l a t  g rze­
b a li s ię  obo k  w ym ien ionej fer­
m y. A  I  p ra c y  p rzec ie  te ż  by ło  
niew iele , je ś li  uw zg lędn ić  p o tę - 

,żny  sp rzę t techn iczny . N ależało  
osuszyć około  80 h a , u su n ąć  - 
k rzew y, w yrów nać  te re n  i . za ­
siać  g o  traw ą. O b ieca li p ra c e  za­
kończyć d o  k o ń c a  roku , a le  
gdzie  tam . T ym czasem  k ro w y  
n ie  daw a ły  udeka , bow iem  n ie  
by ło  d la  n ich  w ypasów . Z akoń­
czyli p ra c ę  b y le  ja k , bo  w ido ­
czn ie  inaczej m elio ra to rzy  n ie  
po tra fią  p racow ać . T ak i w n io ­
s e k  w yciągną łem  n ie- ty lk o  z

•  • •

tego, co  tu  zobaczyłem .
O to  sąsiedni sow choz „BalluJ 

lia i" . T utaj -  tez  rozpoczęli pracę] 
a le  n ie  d o p ro w ad z ili. do  ko ń ca j 
ja k  należy. Pozostaw ili za  sobą 
ziem ię w ca le  n ie  u lepszoną. S p ę | 
c j a liśc i gospodarstw a ro lnego 
d ługo  pokazyw ali m i pozostawio-l 
n e r  kam ienie , w ie lk ie  kałuże 
dy  tam , gdz ie  n ie  pow inna |_ 
b y ć  i  różne in n e  niedociągnięć

Z le m ów ią o  m elió ra to rach  
rów nież w  sow chozie „Strunai 

. tis*\ D yrek to r gospodarstw a  Sła­
w om ir A lancew icz w yraźn ie  
pow iedział:

- —r-. M elio ra to rzy  zak o p u ją  p ie­
n iąd ze  do  ziem i. Ale. n ie  on i są  
tem u  w inni, lecz system . Sądzę, 
że  te raz  m ało  pozostało  tak ich  
organ izacji, k tó re  sam e p ro je k tu ­
ją  pracę , sam e s ieb ie  sp raw dza­
ją , sam e sobie  p rzek azu ją  w y­
ko n an ą  pracę . M y  zaś, rolnicy, 
d la . k tó ry c h  to  s ię  robi, ja k b y  
sto im y  n a -  uboczu . A  p rzecież  
je s t  w y jśc ie . R ozsądniej je s t  
p rzydz ie lić  n a m  . ic h  po tężny  
sp rzę t techniczny , p ien iądze, 
w te d y  sp ra w a , ru szy łab y  w artk o  
d o  przodu .

—  A - ja k  je s t  z  d ro g ą  do  
M ie ła jk iań ce , o  k tó re j n a p isa ł 
•Kuźmicki? zap y ta łem  zw ierz­
ch n ik a  re jo n o w eg o  m e lio ra to rów  
T adeusza  K om aiszkę. W  odpo­
w iedzi usły sza łem ; . 

fsE n n  ^ r o g ę  zakonserw ow aliśm y  
w  zw iązku  z  b lo k ad ą , poniew aż 
w ład ze  w ycofa ły  ar n aszeg o  k o ­
n ta  500 ty s . rub li.

A leż  b lokada , zak o ń czy ła  się! 
A  m oże rzeczyw iście  p o słu ch ać  
d obre j ra d y  A lancew icza . Pom y­
ślc ie  o  „tym, szanow ni C zytelni- 
cy-

W asz  M A C IEJ

Współpraca bałtyckich związków zawodowych
N a spo tkan iu ,, k tó re  odbyło 

s ię  21 .sierpn ia  w  Rydze, liderzy  
zw iązków  zaw odow ych Łotwy, 
Litw y i Estonii podpisali w spól­
n ą  dęk la rac ję  w  sp raw ie  w spół­
pracy . Głosi ona, że na leży  u z­
gadniać działania w  ob ron ie  
praw  człow ieka, p raw  pracow ni-

, czy  eh , soc ja lnych , ekonom icz­
n y c h  i  in te resó w  członków  zw ią­
zków  zaw odow ych, w y raża  za­
tro sk an ie , że  m oże obn iżyć  s ię  
s to p a  życiowa^ i  zm nie jszyć  się  
o ch ro n a  soc ja lna . Z w iązk i za ­
w od o w e n iep o k o ją  p ró b y  rekw i- 
row an ia  ich  m ają tku .

P rzew idziano  p ra k ty c z n e  dzia­
ła n ia  w  k ie ru n k u  n aw iązan ia  
w sp ó łp racy  z  M iędzynarodow ą 
K o n fed e rac ją  W o lnych -Z w iązków  
Z aw odow ych , in n y m i .p ok rew ny­
m i o rgan izac jam i zagran icznym i.

(B altija—ELTA)

P łó t n a  A . Ż a ly t e
W  W ileńskim  Salonie  „D aile" 

o tw arto  w ystaw ę m alars tw a  A . 
Zaly te  (1938— 1989).

W ie le  la t pośw ięciła  o n a  sp ra ­
n e  och rony  zabytków , później 
ow ocnie p racow ała  w  W ileń­
skim  K om binacie „D aile". W olny  
czas  pośw ięcała m alarstw u, tw o­
rząc pejzaże, p o rtre ty , m artw e 
natury, w idok i m iast.

Ilu stru je  to  w ystaw a, n a  k tó ­
rej eksponu je  s ię  b lisko  80 płó­
c ie n  A . Z alyte.

M . ANDRUSZKIEWICZ

Znad Odry 
nad Wilię

W łaśn ie  znad  O dry , z  W roc ła ­
w ia d o ta rł do n as  czerw cow y n u ­
m er znanego m iesięczn ika „O d­
ra* . Znaczną je g o  część ty m  ra ­
zem stanow i V flniana. Znalazły  
się w  nim  w iersze poe tów  litew ­
sk ich  {J. D eguty te, J .  A istis, H . 
N agys i  V . M aczem is, p rzek ład  
Leona Szweda). T uż po  ty m  d łu ­
ższa w ypow iedź Elżbiety Saw ic­
k ie j pt. „M oje W ilno*' —  rzecz
0  kronice w ydarzeń  politycznych  
od  1988 r., a r tyku ł Jan u sza  Du­
nina „W śród w ileńsk ich  m itów  i 
realiów " —  rzecz o  nas, m iesz­
kańcach  te j ziem i w idziana o- 
czami au to ra  o raz  garść  w ierszy  
Uak zaw sze b liskich sercu) S ła­
womira W orotyńskiego z  a r ty k u ­
łem Zbigniew a Źakiew icza o  nim
1 m ezaleznie od „O dry" w ydruko­
wanym  też przez w ileńskie „Znad 
w ilii" ). M iło zaw sze wilnianom , 
d dzięki —  w rocław ianom .

D. W EROW SKA

S J P O M T
PUNKTÓW PRZYBYWA

W czoraj p iłkarze w ileńskiej 
„Polonil» w kolejnym  spotkaniu  
I ligi m istrzostw  Litwy zm ierzy­
li s ię  z  w ileńską „Auszrą" i zre­
m isowali ; 1 :1 , w pisując w ten 
sposób na sw e konto kolejny  
punkt i pow iększając po 18 m e­
czach ich łączny dorobek do 17 
pkL

26 sierpnia tf godz« 14 „Polo­
nia* na własnym  boisku w  za ś­
cianku podejm ie w ileński „Kibir- 
ksztis",

MINĄŁ S ię  Z PECHEM

23-letni m oskwianln A. Klrl- 
czenko należy z  pew nością do  
największych pechowców w k o­
larstwie torowym: w Seulu doje­
chał do mety po „złoto** na kole 
bez powietrza, przed rokiem  
podczas m istrzostw  świata w 
Lyonie podczas w yścigu  finało­
w ego pękła kierownica, co po­
krzyżowało mu szanse sięgn ięcia  
po tytuł m istrzowski.

Co s ię  odwlekło, to nie ucie­
kło, jednak w  tym roku podczas 
rozpoczętych przed parom a dnia­
mi w  japońskim  m ieście Mae ba­
śni m istrzostwach świata. Kiri- 
czenko uzyskał bezapelacyjnie  

czas w w yścigu na 
1000 m ze startu zatrzym anego
— 1.03,565 sek . i w yw alczył zło­
ty  medal. Dwie dalsze lokaty za­
jęli Australijczyk M. Yinnicombe
— 1-03,919 oraz J. G luecklich * 
NRD — 1.04,210 sek,

NAJLEPSZY — MATTHAEUS
L. Matthaeus kapitan repre­

zentacji RFN, która, jak wiado­
mo, sięgnęła w e W łoszech po 
„złoto-  w  m istrzostwach świata, 
został uznany za najlepszeqo  
piłkarza kraju w  m inionym  se­
zonie. Ankieta, Jaką dla dzienni­
karzy sportowych ogłosiło czaso­
pismo „Klcker", przyniosła zde- 

sukces 28-ietnlemu 
pomocnikowi. Zgromadził on łą­
cznie 226 pkt. Na drugim  miej­
scu klasyfikow any został A. Bre-

h m e  118 pkt. Obaj piłkarze
na co  dzień  bronią barw  „Ińte- 
ru« Mediolan. T rzecie m iejsce  
przypadło S. Buchwaldowi, rów ­
n ież reprezentantow i drużyny  
narodowej i p iłkarzow i VfB 
Stuttgart.

EUROPEJCZYCY I AZJATKI

M iędzynarodowa Federacja Te­
nisa  Stołow ego (ITTF) ogłosiła  
listy rankingow e 10  najlepszych  

1 na dzień  d z is ie jszy  m istrzów  
małej rakietki wśród kobiet ' 
m ężczyzn.

Również na nich łatwy do od 
czytania jest trw ający ciąqle  
nieoficjalny pojedynek Europa 
— Azja. Wśród m ężczyzn podob­
nie jak w  ubiegłorocznych mi­
strzostw ach św iata w Dortmun­
dzie  lepsi są  Europejczycy. Na 
dwóch p ierw szych m iejscach  
sklasyfikow ano Szwedów J.-U. 
Waldnera oraz M. Appelgrena, 
a trzecią  lokatę zajm uje Polak  
A. Grubba. W „dziesiątce" zna­
lazło s :ę  6 pingpongistów  ze  
Starego Kontynentu I 4  z  Chin 
i Korei Płd., a najwyżej z  Azja­
tów na 5 m iejscu, sk lasyfikow a­
ny jest Yoo Nam Kyu z Korei 
Płd.

Wśród kobiet w yraźnie górą  
są  Azjatki. Dwie p ierw sze  loka­
ty zajm ują Chinki Qiao Hong 
oraz Chen Jing, a trzecią  — Li 
Bun-Hui z  KRL-D, 'Z Europejek  
najw yżej (na 7 pozycji) znalazła  
się  Bułgarka D. G ergelczew a, a 
obok niej w  „dziesiątce" najlep­
szych  zdołała się  zm ieścić jedy­
nie  W ęgierka C. Batorfl.

SZYBKO PRZEZ PRZESZKODY

Podczas m iędzynarodowych  
zawodów lekkoatletycznych we 
włoskim  m ieście Rowereto Ke- - 
nljczyk J. Kariuki ustanow ił no­
wy rekord świata w biegu na
2.000 m z przeszkodam i 
5.14,43.

Poprzednim  rekordzistą na 
tym  nieolim pi jskim dystansie  
był Włoch A. Lambruschini — 
5.18,32.

InL w ł. i  TASS

Redaktor 
Zbigniew BALCEWICZ

e k r a n y  Kalendarium
2 1 .

MOSKWA — I sala — „Pą­
tnik* — o 1 1 ,. 13. 16, 17. 19. 21.
II sala — „Pociąg pośpieszny"
—  . o  10.20. Ii2.20, 14.20. 16.20. 
18.20. 20.20.

PERGALE — „P o cią g  pośpiesz­
ny** _  O 1 1 , 13, 16. 17. 19, 01, 

Włdeoaeanse — „Rzeka śm ier­
c i-  — o 14, 16.10, 18.20. „India­
na Jones albo ostatnia wyprawa  
krzyżowa" — o_20.30.

WILN|t#5-^— „Romans z  klej­
notem" —  o K ,  14.30. 17.20. 20.

WIdeoseanse — Am erykańskie  
film y animowane — o 13,25, 
16.05, 18.45. „Rybka o Imieniu 
Wanda» — o '20,30.

WINGIS . — „Komedia o Llzy- 
s tracie" — 0 ,10 .30 . 12.30, 14.30,
16.30. 18.30, 20.30. .

WIdeoseanse — Bruce Lee w
filmach: „W ejście smoka* — o  
15, 19, „Droga smoka" -  o 17, 
21. 24—26.VIII — „Tom i Jerry- 
2" (dla. dzieci) — o 13 ..

LAZDYNAI — .„Cień władcy"
— o 12, 14, .16, 18, 20, 

W Ideoseanse — „Mumia farao­
na* — b 15. 17. „Posłanie portu­
galskiej zakonnicy" (dla doro­
słych) — o 19, 21.

TAIKA — „On zaczyna się  
gniewać** — o  12.30, ,17, 21.30. 
„W eekend za  m ilion- — O 15
19.30. 24—26.VUI — „Zakład ź 
czarodziejką** (dla dzieci) — o
10.30. -  jfl

WIDEOSALON — „Rozbłysk" _  
-o 13.3Ó, 18.30. Sophie Loren I 
Anthony Ouinn w  film ie „Atylla" 

o 16, 2 1 .
AIDAS —. „Przestępstw o An- 

to in e^ - ^  o 15, 17. :
W Ideoseanse — A m erykańskie  

film y anim owane — o '  15.15. * 
„M istrz o czarodziejskich  pal­
cach" — -o  17.15. 23.YIII — 
„Śm iertelny przyjaciel" —  o -19 . 
„Joya" (dla dorosłych) —  o 21.
24—2 6 .VIII —. „Koszm ar na uli­
cy  W iązów 4" {dla dorosłych) — 
o  19. „Gorączka pod skórą** (dla- 
-dorosłych)-.— o 2 1 .

DRAUGYSTE — „P ociąg poś­
pieszny* O 12. 16.40, 21.10.
„Jak trzej m uszkieterow ie" (2
ode;) — ;0 14. 18.30.
. SPALIS — „Pociąg do Holly-

wood" — o 17, 16, 21: 2 4 — Ej
ae.Y H f — o  15, 17. 19, 2 1 .

TEWYNE — 23—26.VIII —
„N iezw yciężony Ator** — o 12. 
P alce Bruce Lee —:'o 14. „Ame­
rykański nlndzla-3* — o  16.
21—122.VIII — „Żbrźa* -  o " 1 8 ?  
„W iedźm y Eastwood* — o- 20.30. 
23.YHI —•- „Honor Prlzzich** 
o 20.30. „Batman** 18. 24  — .
25.VIII „Honor Prizzich** — 
o  18. „Batman*. >— o 20.30.
26.YIII — „Chińska dzielnica** _  
o. 18. „L istonosz zaw sze dzw oni - 
dwukrotnie**. — o 20.30 7

AUSZRA — .S za leń cy  na sta­
dionie* ,"0  1 1 , 15. 19, 21. 
„P rzestępstw o Antoine‘a* _  o  
13, 17.

W Ideoseanse — „Śm iertelna  
broń-2" _  o 10.40, 12.45, 15.10, 
17.20. „Emanuella-4" (dla. doro­
słych ) -T- b  19.30,. 21.10.

PLANETA — „Na wojennej 
ścieżce*  — o 1 3 ,'  16.40, 20.30.
„U pom inek dla prokuratora* __
o  14.50. „Głos o  północy" — o
18.30.

T E L E W I Z J A
CZWARTEK. 23 SIERPNIA 

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI
9.00 — W iadomości. 9.15 — 

Dok. w ideofilm  LTV „Powrót do 
przyszłości. 10.15- — Koncert.
11.00 — Msza Sw. z W ileńskiej 
Katedry, 13.10 Sym fonia J§ 
Brahmsa. 14.20 — Spektakl LTV. 
A. Szkem a. „Przebudzenie". 16.45 
— Koncert. 17.15 — C iągle nie  
zakończony temat. 17.50 •— Wia­
dom ości. 18.15 — Program  mu­
zyczn y  „W Imię tych, k tórych  
utraciliśm y”.  19.00 — Film rab.
20.10 f— Gra kwartet litew ski.
20.30 — Dobranocka. 21.00 — 
Panoram a. 21.30 — Studio rzą­
dow e. ,22.30' — i  nadejdzie  ten  
d zień . 22.55 — Muzyka i poezja.
23.15 — W iadomości w ieczorne.
23.30 — Reportaż z m anifestacji 
.Szlak Europy w Lazdljal*.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY
18.00 — Do lat 16 i w ięcej. 

18.55 — Serial „Bezim ienny za­
mek". Ode. 5. 20.00 — Czas.
20 40 — Komunikat MSW. 20.50 
-— Film m uzyczny angielskiej  
TV. W ieczór z  Placido Dom ingo.
21.45 — Stopnie. 23.00 -  Służ­
ba now ości TV.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

*  Czwartek (23.VIII) Jest 235 
dniem 1990 roku. Do końca ro­
ku 130 dni.

*  Imieniny: Filipa, Apolinare- 
g° .

*  Wschód Słońca — 6.08, za­
chód — 20.35. Długość dnia 14 
godz. 27 min.

Litewska SłużDa Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 23 s ier­
pnia zachm urzenie zmienne,
wiatr zachodni, umiarkowany, 
tem peratura 18 —20 stopni.

W ciągu następnych dwóch  
dni tem peratura w  nocy 8 —13, 
w dzień 18—23 stopnie.

w ojen — d o  p oko ju . 19.00 — Do­
b ra n o c k a ^  19.15 — Collage. 19.20
— U rodziłem  s ię  w  37... 19.55
— Nowelę ch o reograficzne . 20.40
— iluzjon . Film fab . ..R iazańskle 
baby*.

TELEWIZJĄ POLSKA 
PROGRAM I

10.00 — W iadom ości p o ra n n e ,'
10.10 . —  Kino te le re n l.  11.05 
„D w ójka k a ro -  ~fr.l) se ria l 
k ry m in a ln y  p ro d . IJSa . 17.50 l ig  
P ro g ra m  dm ą. 17.55 — M istrzo­
stw a  św ia ta  w  k a jak a rs tw ie .
17.15 — T eleexpres8. ' 18.30 — 
M agazyn  kato lick i. 19.00 — „10 
m in u t- '  — a k tu a ln e  w ydarzen ia , 
pog lądy , op inie. 19.15 — D yna­
s tia  <* (38) s e r ia l  obyczajow y 
p ro d . USA™ 20.00 — 'K ino  te le- 
re rii. 20.30  — W iadom ości. 21,05

D w ójka k a ro "  (11). — jje ria i 
k ry m in a ln y  p ro d . USA , 22.00 — 
In te rp e lac je . 23.00 — „P egaz- — 
m agazyn  a k tu a ln o śc i ku ltu ra l-  

L nycn . 23.45 — W iadom ości, w ie­
czorne^. 24.00 — M istrzostw a 
św ia ta  w  k a jak a rs tw ie , p.30 

| „D ynastia^ (38) s e r ia l  oby-
cza jo w y  p rp d .  USA.

PIĄTEK, 24 SIERPNIA 
|  PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

9;00- — W iadom ości. 9.15 — 
P ro g ra m  d la  dzieci. - 10.25 — - 
K resków ka. 10:40 — M iędzyna­
rodow e zaw ody jeźdz ieck ie . 11.15^.
— Film  fab . L,TV „Zycie pOd 
k lonem ”. 13.26 _— P ro g ra m  „Dni 
pow szednie. 1 św iętą*. 14.10 — 
*"ilm fab . d la  dzieci. „O śm io rn i­
c e  ż  d ru g ie g o  p ię tra - . Ode. 1 —2. 
16.05 — P ro g ra m  „Zaśpiew ajm y 
now ą p ie śń “.  16.50 - i  Vldeofllm  
„W ilius K ara llu8u. Ode. 1 , 18.15-

W iadom ości. 16.30 — O ce- 
ram lć z c e  L. iSzulgalte. 19.00 — 
TV p a rlam en t. 20.00 — K oncert.
20.30 — D obranocka. - 21jOO — 
P o n a ra m a . 21.30 — A ktua lia .
21.40 V ldeofllm  „Bezdom ni*.
22.40 - V4deofilm ..M em ento 
m o r i". 23.15 — W iadom ości w ie­
czo rn e . 23.30 — M iędzynarodp- 
w e zaw ody jeźdz ieck ie .

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

18.00 —' S e r ia l n.-p . „P rzy g o ­
d y  ro ś lin ”. Ode. 3 . 18.25 — W y­
w iad  ak tu a ln y , 18.35~— TV se ­
r ia l  „B ezim ienny zamek**. Ode. 6- 
20 00 — ' C zas. 20.40 — Collage.
20.45 —  W rz ą d z ie  ZSRR.. 20.55

 Ku p am ięc i p o e ty  A. M atu-
sow sklego . 21.40 — Spec ja lny
p ro g ra m  „Spojrzen ie* . D ziennik 
H iszpańsk i. Cz. I. 22.20 — S łuż­
b a  now ości Ty. 22.35 — D zien­
n ik  H iszpański. Cż. II.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY
18.00 — P ro g ra m  K ra sn o ja r­

sk ie j TV. 18.45 — S p o rt d la  
w szystk ich . 19.00 — D obrano­
cka . 10.16 — Collage. 19.20 — 
F estiw al film ow y o  p u c h a r  sy m ­
p a tii  p ub licznośc i. 20XX) — TV 
ab o n am en t m uzyczny . 20.40 — 
TV film  fab . „To m ężczyzna, to 
kobieta-*1. O de/ 1— 2.

TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM I

10.00 — W iadom ości p o ra n n e .
10.10 T eleferie . 11.10 —
„Było n a s  sześcio ro"  (5) — se r ia l  
obycza jow y  p ro d . czechosłow a­
ck ie j. 17.35 — P ro g ra m  dn ia .
1/7.40 — M istrzostw a  św ia ta  w. 
k a ja k a rs tw ie . 18.15 Teleex- 
p re s s . 18.30 — „R a p o rt"  — p ro ­
g ra m  k o m en tu jący  w y d arzen ia  
po lity czn e  tygodn ia . 19.00 — 
„10 m in u t" . — a k tu a ln e  w yda­
rz e n ia . p og lądy , op in ie . 19.15 — 
„D ynastia* (39) — se r ia l obycza­
jow y  p ro d . USA. 20.00 — Kino 
te le fe rll. 20.30 — W iadom ości. 
21.05 — Kino m uzyczne  K ydryń­
sk iego: „K rólow a tańca** — film  
p ro d . USA. 22.55 — K w adrans 
p raw d y . 23.10 — M istrzostw a
św ia ta  w  k a ja k a rs tw ie . 23.40 — 
W iadom ości w ieczorne. 23.55 —; . 
„Snob lite rack i"  ftP S jl  rek lam y  
k siążek . 0.15 — W eekend w Je ­
dynce . 0.25 j§|§ „Dynastia*' (39)
— se r ia l  obyczajow y p ro d . USA..

U/ilenski
A d r e s  r e d a k c j i :  

2 3 2 0 1 9 ,  m.  W i l n o  
aL K osm onautów  60.

Telefony: redaktor — 42-79-01;. 
zastępcy  redaktora — 42-79-04,. 
42-79-48; dział listów  — 42.75-76, 
42-69-65; redakcja nocna —  
42-13-81; ogłoszeń — 42-58-28.

Druk offsetow y, 1 arkusz dru­
karski

Drukarnia litew skiego przed­
siębiorstw a w ydaw niczego „Spau-
da‘

Zam. 1915-


